
S * r . 4 A B C  -  NOWINY CODZIENNE N r. 6 9

R C I N I K A  K U P I E C K A
Smutne cyfry

Otiźydzenia branży drogeryjnej
dom aga się opinia publiczna

W p ią te k , d n ia  4 b. m. o g o dz. 
vr lo k a lu  C e n t r a ln e g o  Z w ią z ­

ku  D e t a lic z n e g o  K u p ie c t w a  
C h rz ę ś ć .  R . P . o d b ę d z ie  s ię  w a l­
ne d o ro c z n e  z e b ra n ie  K o ła  K u p ­
c ó w  —  W ła ś c i c ie l i  S k ła d ó w  A p ­
te c z n y c h .

F a k t  ten  z m u s z a  n a s  do b liż ­
sz e g o  z a j ę c ia  s ię  s p r a w ą  d ro g e ­
r i i ,  o d g r y w a ją c y c h  z  ró ż n y c h  
w z g lę d ó w  n ie  m a łą  ro lę .

/Ce s m u tk ie m  t rz e b a  s t w ie r d z ić ,  
że  b ra n ż a  t a  j e s t  o g ro m n ie  z a ż y -  
d zo n a . S ta n  ten  n a j le p ie j  z i l u ­
s t r u j ą  d a n e  c y fr o w e .

N a jg o r z e j  p r z e d s t a w ia ją  s ię  
p o d  ty m  w z g lę d e m  w o j. w s c h o d ­
n ia , g d z ie  o k o ło  8 3 p ro c . s k ła d ó w  
a p t e c z n y c h  z n a jd u je  s ię  w  p o s ia  
d a n iu  ż y d ó w . W  t a k im  n p . w o j.  
p o le s k im  lic z b a  s k ła d ó w  a p te c z ­
n y c h  ż y d o w s k ic h  d o c h o d z i do 94  
p r o c . W  w o j. p o łu d n io w y c h  o d se ­
t e k  ż y d o w s k ic h  s k ła d ó w  a p t e c z ­
n y c h  je s t  t ro c h ę  m n ie js z y ,  w y n o ­
s i  je d n a k  o k o ło  5 5 ,5  p ro c .,  p r z y  
cz y m  w  w o j. t a r n o p o ls k im  je s t  
b a rd z o  z n a c z n y , g d y ż  w y n o s i o- 
k o ło  78  p ro c . W  w o j. c e n t r a ln y c h  
o d se te k  ż y d o w s k ic h  s k ła d ó w  a p ­
t e c z n y c h  s p a d a  do c y f r y  o k. 48,3  
p r o c . n a jm n ie js z y  j'e śt w  w o j. za  
c h o d n ic h ,  g d y ż  w y n o s i t y lk o  ok. 
0 ,3  p ro c . N a  t e re n ie  w o j. w a rs z a w '  
s k ie g o  p r o c e n t  s k ła d ó w  a p t e c z ­
n y c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  rę k a c h  
ż y d o w s k ic h  w y n o s i o k o ło  40  
p ro c ., w  s a m e j je d n a k  W a r s z a ­
w ie  je s t  b a rd z o  z n a c z n y , g d y ż  aż  
5 5  p r o c .

T e n  s m u t n y  s ta n  rz e c z y  n a p a ­
w a ć  m u s i k a ż d e g o  P o la k a  o g ro m ­
n y m  n ie p o k o je m . S k ła d y  a p te c z n e  
b o w ie m  n a  p r o w in c ji,  a s z c z e g ó ł  
n ie  n a  K r e s a c h  w s c h o d n io -p o łu d -  
n io w y c h  z a s t ę p u ją  n ie je d n o k ro t ­
n ie  ta k ż e  a p te k i. W  ty m  s ta n ie  
rz e c z y  z d ro w ie  n a s z e j lu d n o ś c i  
w y s t a w io n e  je s t  n a  p o w a ż n e  n ie ­
b e z p ie c z e ń stw o , z n a jd u je  s ię  Po­
w ie m  w  rę k a c h  ż y d o w s k ic h .

W  lis t o p a d z ie  r .  u b . o d b y ł s ię  
w  W a r s z a w ie  s z u m n ie  n a z w a n y  
„ o g ó ln o p o ls k im "  ( b y ły  p r a w ie  s a ­
m e  ż y d y ) ,  z ja z d  d r o g e r y jn y .  Z ja z d  
te n  o d b y w a ł s ię  b e z p o ś re d n io  p o  
K o n g r e s ie  K u p ie c k im .  S p o łe c z e ń ­
stw o  p o ls k ie  o c z e k iw a ło  w ię c  o d  
z ja z d u  d ro g is tó w , że  s p r a w a  o d se ­
p a r o w a n ia  s ię  o d  ż y d ó w  i z e r w a ­
n ia  z  n im i w s z e lk ic h  s to s u n k ó w  
o ra z  ro z p o c z ę c ia  k o n s e k w e n t n e j  
w a lk i  z ż y d o w s k im i d e s t r u k c y j­
n y m i w p ły w a m i,  k t ó r e  w ła ś n ie  w  
b ia n ż y  d r o g e r y jn e j s ą  p r z y c z y n ą  
o b n iż e n ia  p o z io m u  te g o  z a w o d u  i  
p o d e r w a n ia  z a u fa n ia , z a s ta n ie  
p r z e z  d ro g is t ó w  -  P o la k ó w  p o r u ­
sz o n a  i z g o d n ie  z in t e r e s a m i o g ó l­
n o n a ro d o w y m i z a ła t w io n a .

I  n ie w ą t p liw ie  t a k  b y  s ię  sta ło ,  
g d y b y  n ie  k i l k u  s z a b e s g o jó w  w  
p r e z y d iu m  z ja z d u .

G r u p a  d ro g is t ó w  -  P o la k ó w  z 
P o z n a n ia ,  W a rs z a w y ,  Ł o d z i i  t. p  
z p r z e d s t a w ic ie le m  Z w ią z k u  D r o ­
g istó w  R . P . w  P o z n a n iu  p. T ro-  
ja n o w s k im  n a  cze le , d o m a g a ło  s ię  
o d sa m e g o  p o c z ą t k u  z ja z d u  p o d ­
d a n ia  p o d  g ło s o w a n ie  w n io s k u  o

Oszukańcze chwyty żydowskie
w walce z akcją unarodowiania handlu

W -  L w o w ie  z a r e je s t r o w a n e  zo­
s t a ło  S t o w a rz y s z e n ie  ś r e d n ie g o  
o ra z  D ro b n e g o  K u p ie c t w a  i  P r z e  
m y s łu  L w o w s k ie g o . T a  now a. o r ­
g a n iz a c j i ,  u k r y w a ją c a  s ię  p o d  
m a ło  z n a c z ą c ą  n a z w ą , z a ło ż o n a  
p r z e z  ży d ó w , u ż y w a ć  z a c z ę ła  w  
s k r ó c ie  l i t e r  „ S . K .  P . “ .

L i t e r y  „ S . K  P . “ , b ę d ą c e  s k ró ­
te m  „ S t o w a r z y s z e n ie  K u p c ó w  
P o ls k ic h " ,  m a ją  ju ż  d z is ia j  sw o ­
j e  z n a c z e n ie  i  w y m o w ę  o ra z  s ą  
s y m b o le m  p o ls k ie j  o r g a n iz a c j i.

T o  z n a c z e n ie  w ś ró d  k u p ie c t w a  
i  s p o łe c z e ń s t w a  p o ls k ie g o , ja k ie  

p o s ia d a  S to w a rz y s z e n ie  K u p c ó w  
P o ls k ic h  (S . K .  P .)  c h c ą  w y k o ­
r z y s t a ć  ż y d z i,  k t ó r z y  p o d s z y w a j  
s ię  b ę d ą  p o d  n a z w ę  p o ls k ie j o r­
g a n iz a c j i .

N a le ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  żt w ła ­
dze S, K .  P . e n e r g ic z n ie  w y s t ą ­

p ią  p r z e c iw k o  s z tu c z k o m  ż y d o w ­
s k im  i  że s p r a w a  ta  z n a jd z ie  n a ­
le ż y te  z r o z u m ie n ie  u  w ła d z  p a ń ­
s tw o w y c h .

„Rozmowy sprzedażowe”
K urs dla sprzedaw ców  sklepow ych

W arszaw skie  Kolo K upców  W in n e -  
Kolonialnych S, K . P. w  porozum ie­
n iu  z centralą Stow arzyszenia urzą­
dziło kurs specjalny dla sprzedaw ­
ców  sklepow ych pod tyt. „R ozm ow y  
sprzedażow e", który poza w ykłada-

Zmiana lokalu
Z w ią z k u  Polskiego

Zarządy Okręgowy i Grodzki 
Związku Polskiego w Warszawie 
informują, iż z dniem 4.III sie­
dziba Związku przeniesiona zo­
staje do nowego obszerniejszego 
lokalu przy ul. Ordynackiej 
Nr. 5.

mi teoretycznym i obejm ow ał ćw icze­
nia praktyczne, jak dem onstrację to­
w arów , rozm ow ę z klientem, liternic­
two, uproszczony rachunek itp.

Ćw iczenia prowadzone byty przez 
najw ybitniejszych fachow ców  i prak­
tyków  w  tych dziedzinach. Uczestni­
ków  było 35.

„R ozm ow y sprzedażow e" i ich 
dodatni rezultat odbiły się szerokim  
echem wśród kupiectw a polskiego w 
stolicy, to też Kofo K upców  W inno-  
K oionialnycii w  porozum ieniu z za 
rządem S. K. P  postanow iło powtó­
rzyć kurs ood tyt. „Rozm ow y sprze­
dażow e" dla sprzedaw ców  branży  
galanterii metalowej i  naczyń kuchen  
nych.

ilość uczestników na obu kursach  
ściśle ograniczona. Zapisy przyjm uje  
S. K. P., W arszaw a, Zielna 5o do 5  
bm. w łącznie.

w y o d r ę b n ie n ie  s ię  o rg a n iz a c y jn e  
od d ro g is t ó w  -  ż y d ó w  i  o z je d n o ­
c z e n ie  w  je d n e j o r g a n iz a c ji  p o l­
s k ie j.

W n io s e k  te n  n ie  z o s ta ł p o d ­
d a n y  p o d  g ło s o w a n ie , a b y ło  r z e ­
c z ą  p e w n ą , że  p r a w ie  w s z y s c y  
P o la c y  -  d ró g  iś c i  o d d a d z ą  s w e  
g ło sy , a n i też n ie  b y ł  n a w e t  o d ­
c z y ta n y . N ie  d o p u ś c iło  b o w ie m  
do te g o  p r e z y d iu m  z ja z d u  z p\ 
L e o n a r d e m  S z a d u r s k im ,  Iz a a k ie m  
G it le r e m  i  M a r k ie m  ( ? ) .  P a r is e -  
re m  n a  cz e le .

„ Z a s łu ż y ł"  s ię  w ó w c z a s  ta k ż e  
n ie j a k i  p. D o m ia ń s k i.

S t a n o w is k u  ż y d ó w  G ii le r a ,  
P a r is e r a ,  i in n y c h  Ic k ó w  i  S r u ló w  
d z iw ić  s ię  n ie  m o żn a , n a to m ia st  
s ta n o w is k o  P o la k ó w : S z a d u r s k le -  
go i  D o m ia ń s k ie g o , n o  i  je s z c z e  
in n y c h ,  je s t  a ż  n a d to  w y m o w n e  i  
n a le ż y c ie  z o sta ło  o c e n io n e  p rz e z  
sp o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie .

O d ż y d z e n ie  b ra n ż y  d ro g is t o w -  
s k ie j  je s t  n a k a z e m  c h w il i.  W  ty m  
k i e r u n k u  p o w in n y  p ó jś ć  w y s iłk i  
d ro g is t ó w  -  P o la k ó w . W y m a g a  
tego in t e r e s  o g ó ln o  -  n a ro d o w y ,  
le ż y  to  je d n a k  i  w  ic h  w ła s n y m  
in te re s ie ,  ż y d z i b o w ie m  o b n iz a ja  
p o z io m  z a w o d u  i  p o d r y w a ją  z a u ­
fa n ie  s z e r o k ic h  rz e s z  s p o łe c z e ń ­
stw a . D o p o m ó c  m u sz ą  ta k ż e  w y ­
d a t n ie  w ła d z e  a d m in is t ra c y jn e ,  
k t ó re  m a ją  m o ż n o ść n ie  t y lk o  n ie  
w y d a w a n iu  ż y d o m  d a ls z y c h  p o ­
z w o le ń  n a  o t w ie ra n ie  s k ła d ó w  a p ­
te c z n y c h , l e c z  ta k ż e  m o g ą  c o fn ą ć  
ju ż  w y d a n e .

O p in ia  p u b lic z n a  o c z e k u je  od  
d ro g is t ó w  P o la k ó w , ż e  p r z y s t ą p ią  
z  c a łą  e n e rg ią  d o  o d ż y d z e n ia  s w e j  
b ra n ż y . J a k k o lw ie k  z ja z d  p ią t k o ­
w y  n ie  o b e jm ie  n a w e t  w s z y s t k ic h  
d ro g is t ó w  w a r s z a w s k ic h ,  n ie  
m n ie j je d n a k  u c h w a ły  te g o  z ja -  
7 0 u  b ęd ą  m ia ły  s w o ją  w agą,.

I n s t y t u t  W i e d z y  Z a w o l o w t j
Planowe i Fachowe dokształcanie

osób czynnych w  handlu
O s t a t n i s p is  lu d n o ś c i w y k a z a ł,  

ż e  w  P o ls c e  je s t  p r a c u ją c y c h  w  
h a n d lu  s a m o d z ie ln y c h , c z y n n y c h  
(b e z  r o d z in )  5 8 5  ty s. o sób. N a d ­
to n a lic z o n o  8 5 .6 0 0  p r a c o w n ik ó w  

u m y s ło w y c h  z a t r u d n io n y c h  w  
h a n d lu . M o ż n a  z a te m  p o w ie d z ie ć ,  
iż  o g ó łe m  k u p ie c t w o  n a s z e  l ic z y  
o k o ło  6 3 3 .6 0 0  je d n o s te k , k t ó re  po  
w in n y  p o s ia d a ć  o d p o w ie d n ie  k w a  

l i i k a c j e  za w o d o w e .

W e d łu g  o b lic z e ń ,  p o d a w a n y c h  
w  je d n y m  z re f e r a t ó w  n a  O g ó ln o  
p o ls k im  K o n g r e s ie  K u p ie c t w a  
C h r z e ś c ija ń s k ie g o ,  z a le d w ie  o ko  
ło  1 5  p r o c e n t  s p o ś ró d  z a jm u ją ­
c y c h  s ię  h a n d le m  p o s ia d a  w y ­
k s z t a łc e n ie  z a w o d o w e .

C y f r a  ta  i l u s t r u je  d o s ta te c z n ie  
w a g ę  z a g a d n ie n ia  d o k s z t a łc a n ia  
k u p c ó w  z a w o d o w o  -  c z y n n y c h ,  
c z y l i  j a k  s ię  to o b e c n ie  m ó w i —  
p r z y g o t o w a n ia  do z a w o d u  osób  
c z y n y c h  w  h a n d lu .

S p o s t rz e ż e n ia  lu d z i,  s t y k a ją ­
c y c h  s ię  z h a n d le m  w y k a z u ją ,  że  
d z iś  w ś ró d  k u p ie c t w a  w y s t ę p u je  

c o ra z  s i ln ie j ,  d ą ż e n ie  do d o p e ł­
n ie n ia  p o s ia d a n y c h  w  z a k r e s ie  
z a w o d u  w ia d o m o ś c i,  do a o k s z ta ł  
c a ń ia  s ię , do z d o b y w a n ia  t y c h  
w ia d o m o ś c i,  n a  k t ó r y c h  p o w in n a  

b y ć  o p a rt a  p r a c a  k u p c a .

F a k t  te n  z d a je  s ię  ró w n o c z e ś ­
n ie  ś w ia d c z y ć ,  i ż  lu d z ie  z a jm u ­
ją c y  s ię  h a n d le m  o d c z u w a ją  z a ­
m iło w a n ie  do sw e g o  z a w o d u  i  
c h c ą  p r a c ę  s w ą  p o s t a w ić  n a  co ­
r a z  le p s z y m  p o z io m ie .

A b y  je d n a k  p r a c e  w z a k r e s ie  
d o k s z t a łc a n ia  d a ły  p o ż ą d a n y  e-  
fe k t,  m u s z ą  b y ć  p ro w a d z o n e  w 
sp o só b  p la n o w y , s y s t e m a t y c z n y  i  

fa c h o w y .
S p r a w a  je s t  w  p r a k t y c e  o t y le  

t ru d n ą ,  że  lu d z i,  k t ó r z y  b y z  je d ­
n e j s t r o n y  —  m ie li  t e o re t y c z n ą  
i  p ń ą k t y c z ą ą  w ie d z ę  o  h a n d lu ,

a  z  d r u g ie j  —  z d o ln o ś c i p e d a g o ­
g ic z n e , je s t  b a rd z o  m a ło . Ś m ia ło  
m o ż n a  pow riedzieć, o n ie d o s t a t e c z  
ne j  l ic z b ie  te g o  ro d z a j o fa c h o w ­
có w  w  P o ls c e .

R ó w n o c z e ś n ie  z a ró w n o  m e to ­
dy, j a k ie  w  a k c j i  d o k s z t a c a n ia  w  
h a n d lu  n a le ż y  sto so w a ć, j a k  i  
is t n ie ją c e  b r a k i i  p o trz e b y  u z u ­
p e łn ie n ia  w ie d z y  z a w o d o w e j w  
p o s z c z e g ó ln y c h  o ś ro d k a c h  i  
b ra n ż a c h  n ie  są  d o b rz e  z n a n e .

O s t a t n io  k u p ie c t w o  p o ls k ie  
p r z y s t ą p iło  do o r g a n iz a c j i  w  W a r  
s z a w ie  k u p ie c k ie g o  In s t y t u t u  
W ie d z y  Z a w o d o w e j, k t ó r e g o  ce ­
le m  b ę d z ie  z g ru p o w a n ie  i  s k o o r­
d y n o w a n ie  w s z y s t k ic h  w  a k c j i  ba  
d a w c z o  -  in s t r u k c y jn y c h  w  z a ­
k r e s ie  p r a c y  k u p c ó w , a  p rz e d e  
w s z y s t k im  w y p r a c o w a n ie  w y t y c z  
n y c h  d la  p r a c  s z k o le n io w y c h  i  re  
a liz o w a n ie  t y c h  p r a c  w  j a k  n a j­
s z e rs z y m  z a k re s ie .

P r a c e  t a k ie  n a  s z e ro k ą  s k a lę  
p ro w a d z o n o  s ą  z a g ra n ic ą ,  a  z w la  
s z c z a  w  N ie m c z e c h , g d z ie  p r z y  
w y s o k im  p o z io m ie  h a n d lu ,  i s t ­
n ie je  k i lk a  t a k ic h ,  ja ic  t w o r z ą c y  k a .

s ię  u  n a s ,  s p e c ja ln y c h  instytu­
tó w  p r a k t y c z n e j w ie d z y  k u p ie c ­
k ie j.

J e d n ą  z p ie r w s z y c h  p r a c  K u ­
p ie c k ie g o  In s t y t u t u  W ie d z y  Z a ­
w o d o w e j b ę d z ie  u r u c h o m ie n ie  na 
s z e ro k ą  s k a lę  a k c j i  s z k o le n io w e j,  
k t ó ra  p o le g a ć  b ę d z ie  n a  urządza­
n iu  k u rs ó w , o d c z y tó w , pogada­
n ek , p o k a z ó w  i  t. p .

In s t y t u t  u r u c h o m i instrukto­
ró w  o b ja z d o w y c h , k t ó r y c h  z p e  
c ja ln y m  z a d a n ie m  będzie troska
0 u le p s z a n ie  t e c h n ik i  i organika 
c j i  h a n d lu .

P o r a d n ic t w o  za w o d o w e , akcja 
w y d a w n ic z a ,  u r u c h o m ie n ie  biblio 
tek, c z y t e ln i,  o r g a n iz o w a n ie  od­
c z y tó w  n a  te m a  t y  zawodowe, 
g r u p o w a n ie  m a t e r ia łó w  o handlu
1 Ł  p., r ó w n ie ż  w e jd ą  w  zakres 
p r a c  In s t y t u t u .

R ó w n o c z e ś n ie  w  m ia r ę  możno­
ś c i  i  p u tr^ e b  I n s t y t u t  b ę d z ie  pro­
w a d z ił  a k c je  b a d a w c z e  w . zakre­
s ie  p o trz e b , j a k ie  k u p ie c  w co­
d z ie n n e j s w e j pracy w zakresie 
sw e g o  p r z e d s ię b io r s t w a  napo ty-

Zmusić firmy zagraniczne
do usunięca żydów z przedstawicielstw

K o n g r e g a c ja  k u p ie c k a  w  Z a k o ­
p a n e m  u c h w a li ła  d o m a g a ć  s ię  od  
w ła d z  z a k a z u  im p o rt u  to w a ró w  
ty c h  f i r m  z a g r a n ic z n y c h ,  k tó re  
n ie  m a ją  w  P o ls c e  p r z e d s t a w i­

c ie l i  P o la k ó w  w z g lę d n ie  c h r z ę ś c i  
ja n ,  z a t r u d n ia ją c  ż y d ó w .

N a le ż y  s p o d z ie w a ć  s ię , że  u -  
c h w a łę  tę p e p r ą  in n e  o r g a n iz a c je  
k u p ie c k ie  i  p rz e m y sło w e , n o  a

w ła d z e  n ie  p o w in n y  u s t o s u n k o ­
w a ć  s ię  n e g a ty w n ie -  

G d y b y  je d n a k  z a k a z  t a k i  nie 
z o s ia ł  w y d a n y , to k u p c y  i prze­
m y s ło w c y  p o ls c y  p o w in n i zmu­
s ić  f i r m y  z a g r a n ic z n e  do u s u n i ę ­
c ia  ż y d ó w , ja k o  p r z e d s t a w ic ie li,  
p r z e z  z e r w a n ie  s to s u n k ó w  % tymi 
f ir m a m i.

WAŻNE DL v KUPCÓW
POLSKI PRZENYSŁ KONFEKCYJNY
W a rsz a w a  —  W ido k 16, t e l  6.51-51 ;— s  ■ 

jest chrześcijańskim  źródłem zakupów hurtowych B f l i d l a k m ą g i  
- — ....................... ■:=  d a m s k ie ),  m ę s k ie ]  I p u S t le io w e ]  = s s =

Z  Ż Y C IA  O R G A N iZ A C Y J K U PIEC K IC H
Z E B R A N I E  K O Ł A  

P A P I E R N I K Ó W
W  śro d ę , d n ia  9 bm . w  lo k a lu  

S. K .  P .  przy u l. Z ie ln e j  50 odbę­
d z ie  s ię  z e b ra n ie  Z a r z ą d u  K o ła  
P a p ie r n ik ó w  p r z y  S  K .  P .  P r z e d ­
m io te m  o b ra d  b ęd ą  s p r a w y  o r g a ­
n iz a c y jn e .

Z A R Z Ą D  C b U W N E G U  
Z W I Ą Z K U  P O Ł S ! r r E C O  

*•’ P O Z N A N I U
D n ia  2 7  bm . w  P o z n a n iu  o d b ę ­

d z ie  s ię  I  z ja z d  d e le g a tó w  w s z y s t  
k ic h  k ó ł Z w ią z k u  z t e r e n u  c a łe j  
P o ls k i.  Z ja z d  d e le g a tó w  w  m y ś l

Z ja z d  b ę d z ie  m u s ia ł  z a ła t w ić  
c a ły  s z e re g  s p r a w  n a t u r y  o r g a ­
n iz a c y jn e j  i  d o k o n a ć  w y b o ru  
w ła d z  n a  n a jb liż s z e  3  la ta ,  

Z a r z ą d  G łó w n y  w y s t ą p ił  do 

M in .  K o m u n ik a c ji  o  u lg i  k o le jo ­
w e  d la  u c z e s tn ik ó w  z ja z d u .

Z  Z A R Z Ą D U  
O KR ĘG O W EG O  

Z W IĄ Z K U  P O ^ K iE G O  
v  W A R S Z A W IE

Z a r z ą d  O k rę g u  W a r s z a w s k ie ­
go Z w ią z k u  P o ls k ie g o  n a  je d n y m  
z  o s t a t n ic h  s w y c h  z e b r a ń  p o d d a ł  
g ru n t o w n e m u  b a d a n iu  d o t y c h -

K ie d y pow stanie
polska organizacja

przedstawicieli handlowych
P r z e d  k i l k u  la t y  n a  t e r e n ie  c ją ,  łą c z ą c ą  p r z e d s t a w ic ie l i  han-

S t o w a r z y s z e n ia  K u p c ó w  P o l­
s k ic h  is t n ia ło  K o ło  p r z e d s t a w i­
c ie l i  h a n d lo w y c h ,  g r u p u ją c e  
p r z e d s t a w ic ie li  h a n d lo w y c h  c h rz e  
ś c i ja n .  K o ło  to o d  d w u c h  la t  n ie  

i f u n k c jo n u j e  i  je d y n ą  o rg a n iz a -/

d lo w y c h  je s t  m ie s z a n e , a właści 
w ie  ż y d o w s k ie  Z rz e s z e n ie  P r z e d ­
s t a w ic i e l i  h a n d lo w y c h ,  mające 
s w ą  s ie d z ib ę  p r z y  u l.  Królewy 
s k ie j  1 6 .

Kupcy śląscy
w  walce z  żyd o stw e m

s ta t u t u  p o w o ła n y  je s t  do w y b o ru  c z a s o w y  sy ste m  a k c j i  o s ie d le ń -
Z a r z ą d u  G łó w n e g o  z  s ie d z ib ą  w  

P o z n a n iu .
O d  c z a s u  ro z p o c z ę c ia  d z ia ła l­

n o ś c i Z w ią z k u  t j.  od 1 9 34  r .  bę­
d z ie  to p ie r w s z y  z ja z d  d e le g a tó w .

czej' i o p r a c o w a ł in s t r u k c ję  o s ie ­
d le ń c z ą , k t ó r a  s t a n o w i w y ty c z n e  
te j a k c j i  i u jm u je  w  p e w ie n  sy -

,  , . , • A dniach w ięc poraź pierw szy na
ste m  d o ty c h c z a s o w e  d o ś w ia d c z ę -  sku zau w ' ż0^ 0 w HEk!adach. znajdu

K A T O W IC E , 2. 3. W śró d  kupiec­
tw a śląskiego można zauw ażyć już  
bardzo znaczne uśw iadom ienie w  
kw estii żydow skiej. W spom nieć w y ­
pada choćby, iż w  ostatnim czasie  
kupcy -  P olacy zaopatrzyli sw e skła­
dy w  takie n apisy ja k : „Sklep pol­
s k i"  lub „F irm a  ch rześcijań ska " i 
wiele innych.

N a  podstaw ie ostatniej uchw ały, 
kupcy postanow ili zerw ać w szelkie  
stosunki z klientelą żydow ską, w o­
bec czego um ieścili oni na -w ych  
sklepach odpow iednie szyldy. W  tych

Ślą-

n ie  n a  ty m  p o lu . ją cy ch  się przy ul. 3-g o  M a ja  m. in.

Hanka R U N O W I E C K A  •  T a d e u s z F A L I S Z E W S K I  •  W IH IA R N IA  K A U K A S K A „ C A V E A U I C A U C A S IE N ” 
Ja sn a  g

takie n ap isy: Ż ydzi nie pożądani".
N ależy przypuszczać, że pozosta­

ła część kupiectw a polskiego przy­
stąpi do ostatnio powziętej uchw ały  
i w yw iesi na sw ych sklepach nodob- 
ne napisy.

Naczelna Rada
P a p ie rn ikó w

K o ło  P a p ie r n ik ó w  n r z v  S . K. P. 
ro z p o c z ę ło  j u ż  p r a c e  n a d  w z n o w ię  
n ie m  d z ia ła ln o ś c i  N a c z e ln e j iŁ a-  
d y  Z r z e s z e ń  K u p ie c t w a  C h r z e ś c i­
ja ń s k ie g o  b r a n ż y  p a p i e r n i c a  -  
p iś m ie n n e j.

JACEK BRZEZINA  30)

PERŁY I KtMlDIY
POWIEŚĆ

— Żeby tak już noc nadeszła... — wzdychał tęsknie.
Ciekaw był, czy plan zostanie tak wykonany, jak go z Kło­

potem ułożyli. Czy Polak nie zawiedzie... A poza tym pozo­
stawała otwarta kwestia, jak załatwią się ze Stanleyem jego 
przeciwnicy, gdy złapią go na pustyni z wypchanymi kamie­
niami pakami!

Że wiedzą o celu wyprawy nie ulegało wątpliwości. W pra­
wdzie karawana nie wyruszyła z samego Kuweitu, ze wzglę­
du na to, żeby liczbą wielbłądów nie rzucać się zanadto 
w oczy przedstawicielowi brytyjskiemu, jednak przecież tak 
jak wszyscy wiedzieli o przyjeździe Stanleya, tak tym bar­
dziej teraz, gdy jechał po transport, musieli być o tym po­
wiadomieni.

Stanley badawczo spoglądał na jadących z nim beduinów.
— Czy wszyscy z nich są przekupieni, czy Iylko część? 

Sprawa ta nie dawała mu spokoju. Co do samego Abdul Azi- 
za, był prawie pewny, iż o niczym nie wie. Sądząc po tym, 
jak sie targował i jak omawiał wszystkie szczeeóły. należa­

ło wierzyć w jego uczciwość. Jednak jego ludzie, lub któryś 
z nich, musiał być kupiony przez konkurencję. -Izy dał już 
znać o celu wyprawy, czy też dopiero ma zamiar to uczy­
nić?...

— Yallauaaa...
Jeden z beduinów7 rozpoczął śpiewać jakąś piosenkę. Po 

chwili przyłączyli się do niego inni i jękliwa, niczym z g o ­
dzenie płaczek nad mogiłą wiernego muzułmanina melodia 
poczęła się ciągnąć bez końca, działając na nerwv swoją jed- 
nostajnością.

Wreszcie jednak słońce zdecydowało się zatrzymać na 
krawędzi widnokręgu.

Wielbłądy nie wstrzymane niczyim rozkazem stanęły. 
Bcduini zsunęli się z ich garbów, nabrali w dłonie sypkiego 
piasku i wytarli mm twarze, poczem na rozpostartych bur­
nusach poczęli kiwać się w stronę świętej Mekki.

  Chwała Bogu, Panu wszechświata, miłościwemu, lito­
ściwemu * ) . . .  recytował w skupieniu Abdul Aziz. — Ciebie
wielbimy i błagamy o pomoc. Kieruj nas na prawą drogę... — 
mruczeli pod nosem beduini.

S'anley stał na boku w skupieniu, przypatrując się mo­
dlitwie. Zawsze czuł szacunek dla modlących się, i nawet

* )  F a t ih a ,  p ie r w s z a  s u r a  ( r o z d z ia ł)  K o r a n u .  O t w ie r a  k s ię g ę ,  

stą d  n a z w a  —  „ta , k t ó r a  o t w ie r a " .  J e s t .  o n a  do p e w n e g o  s to p n ia  
p ie r w s z y m  C r e d o  m u z u łm a ń s k im . R e c y t u je  s ię  j ą  w e  w s z y s t k ic h  
w a ż n ie js z y c h  w y p a d k a c h  ż y c ia ,  ja k  też i p r z v  ro z p o c z y n a n iu  ćo- , 

d z ie n n e j m o d litw y .

tera?, gdy przed sobą uudział brudnych, napół dzikich no­
madów, podświadomie może był pełen podziwu dla ich wia­
ry. Sam ją miał — był tego pewien, lecz tylko w nagłych 
wypadkach, kiedy zdawało się, że bez Buskiej pomocy nic 
się już nie zrobi. *

Złote promienie słońca raz jeszcze oblały klęczących na 
piasku beduinów i zgasły. Niebo z początku jaskrawo czer­
wone, poczęło blednąc, fioletowieć, by wreszcie rozbłysnąć 
miliardem łyskających i mrugających gwiazd.

Zapadła noc.
Beduini zakrzątnęli się koło obozowiska. Ściągnęli z wiel­

błądów worki z wodą, rozpalili z  nawozowych placków ogień 
i rozsiedli się wkoło niego, gotując herbatę i smażąc na dłu­
gich rożnach baraninę.

Pierwsze podmuchy zimnego wiatru jęły lizać pustynię.
Stanley przysiadł się do Abdul Aziza i poczęstował go 

wliisky. Arab, zarażony w europejskiej służbie „postępem", 
mimo zakazów religii nie odmówił. Pociągnął spory łyk z bu 
telki, odwzajemniając się Stanleyowi wielkim kawałem ka­
piącej od tłuszczu baraniny.

Jedl w milczeniu, zachłannie, przysuwając się w miarę ro­
snącego chłodu bliżej do ognia, podsycanego coraz to noww- 
mi plackami i zebraną na stepie suchą trawą.

Stanley porównywał tę noc z nocami, spędzonym: przy 
rozbitym samolocie. Jakoś inaczej wtedy było, mimo powagi 
svtuacji bardziej humorystycznie, choćby ze względu na ty­
py i zachowanie się rozbitków. t

(D. c. n j .


